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O  P R O M I E N I O W A N I U  P O Ś R E D N I E M  M I Ę D Z Y  

N A D F I O L E T E M  1 P R O M I E N I A M I  X

napisał 

A. SO LTAN

Kolejność, w jakiej rozw ijały się b a d a 
n ia  n ad  różnem i dziedzinam i widm owem i, 
b y ła  ściśle uzależniona od trudności, które 
spotykano  bądź w w ytw arzaniu, bądź w 
w ykryw aniu  i analizie prom ieniow ań o ró ż
nych  długościach.

Prom ieniow anie w idzialne występuje 
w  bezpośredniem  otoczeniu naszej p lanety  
ze znaczną energją w porów naniu  z en er
g ją  innych rodzajów  prom ieniow ania. Co 
więcej, posiadam y dlań  n a tu ra ln y  i w yso
ce czuły odbiornik w postaci oka. Rzecz 
p rosta , iż było  ono pierw sze poddane b a 
dan iom  fizycznym , poczem dopiero za 
ję to  się innem i dziedzinam i, dla oka nie- 
dostępnem i i w ym agającem i m etod bada 
n ia  bardziej skom plikow anych.

Bezw ątpienia najw iększe trudności tech

niczne napo tkano  przy  badan iu  dziedziny 
widmowej, zw anej pośrednią i stanow iącej 
przyjście od nadfio letu  do prom ieni X. 
a więc zaw artej w  obszarze długości fal od 
10 do mniej więcej 300 A1). Ju? sam a n a 
zwa tego prom ieniow ania wskazuje, iż zo
stało ono poddane badaniom  dopiero w te
dy, gdy nauka o obszarach w idm owych 
sąsiednich była daleko posunięta i m ocn > 
ugruntow ana; w iadom ości nasze o  dziedzi
nie.. pośredniej są w ynikiem  pracy  fizyków 
kilku lat ostatnich.

Różne rodzaje prom ieniow ania w ykazu
ją  w zjaw iskach  rozchodzenia się, emisji, 
absorpcji i rozpraszania ich przez m aterję

'*) Przez A oznaczamy t. zw. jednostkę A n g- 
s t r o m a ,  równą 10 8 cm.
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w łasności tem  bardzie j różne, im  bardziej 
różnią się d ługościam i fal. P rom ienie nad- 
fiołkow e stanow ią bezpośredni ciąg dalszy 
(od s tro n y  fal krótkich) prom ieni w idzial
nych; w  w ysokim  też stopniu posiadają  te 
sam e własności. N atom iast prom ienie X, 
o długościach fal znacznie krótszych (0,1-— 
— 10 A) różn ią  się od nich  b ardzo  silnie.

Korzystnem  będzie zrobić tu  k ró tk i prze
gląd również n iek tórych  w łasności n a d 
fioletu i prom ieni X, gdyż przez ich zesta
wienie z w łasnościam i prom ieniow ania p o 
średniego bardziej uw idoczni się ciągłość, 
jak a  istnieje m iędzy tem i, tak  odm ienne 
mi, obszaram i widm owem i.

1. PRĘDKOŚĆ ROZCHODZENIA SIĘ.
ZAŁAMANIE. ODBICIE.

P rom ienie nadfio łkow e i prom ienie X 
rozchodzą się w różnych  ośrodkach  z róż- 
nem i p rędkościam i; w  ośrodkach  m aterja l- 
nych prędkość rozchodzenia się pierw szych 
jest naogół m niejsza, niż w próżni (spół
czynnik  za łam an ia  w iększy od 1), zaś p rę 
dkość rozchodzenia się drugich  zawsze 
w iększa niż w (próżni (spółczynnik za ła 
m an ia  m niejszy od 1); różni się on wszakże 
od 1 bardziej nieznacznie, o wielkości rz ę 
du i o - \

P arę  pom iarów  w ykazało, aż w dziedzi
nie pośredniej, podobnie jak  w dziedzinie 
prom ieni X, spółczynnik załam ania jest 
m niejszy od 1; bardziej w szakże się różni 
od 1 niż w w ypadku  p rom ieni X: dla ciał 
lekkich w pobliżu  długości fal 70 A w y
nosi on około  0,99.

W  zw iązku z tem  prom ienie pośrednie 
o d b ija ją  się (zresztą w słabym  stopniu) od 
pow ierzchni gładkich, oraz, p rzy  dostatecz
nie wielkich ką tach  p adan ia , m ogą daw ać 
zjaw isko całkow itego odbicia (np. w  p ró ż 
ni od szkła). P om iar kąta  granicznego s ta 
nowi n a jp rostszą  m etodę w yznaczenia ich 
spółczynnika załam ania.

Z m iany spółczymika za łam ania  ciał p rzy  
przejściu od prom ieni w idzialnych ku fa 
lom  k ró tszym  przedstaw iają  się więc w n a 
stępujący  sposób: spółczynnik ten po czą t
kow o rośnie, następn ie  praw dopodobnie w

pobliżu długości fali kilkuset A gw ałtow 
nie m aleje, poczem  w dziedzinie prom ieni 
pośrednich i prom ieni X, po kilku d ro 
bnych w ahaniach  zinów rośnie zbliżając się 
asym ptotycznie do 1.

2. POCHŁANIANIE.

O pisany wyżej przebieg zm ian spółczyn
n ika załam ania, a w szczególności zm niej
szenie jego w artości w pobliżu dziedziny 
pośredniej, zw iązane jst z przebiegiem  
poch łan ian ia pnzez m ate rję  p rom ien iow a
n ia  o różnej długości fali, m ianow icie 
z w spólnem  w szystkim  ciałom  szeroki cm 
i niezw ykle silnem  pasm em  pochłaniania, 
którego najw iększe natężenie przypada 
praw dopodobnie w pobliżu 300 A.

W  Obszarze położonym  od strony fal 
długich względem tego pasm a absorpcji, 
w ystępow ać m ogą również podobne p a 
sm a (lub prążki) absorpcyjne, których poło
żenie jest charak terystyczne dla n a tu ry  
ciała pochłaniającego; w dziedzinie p ro 
m ieni pośrednich  (podobnie jak  w dziedzi
nie prom ieni X) pasm a takie w ystępują 
również, przyczem  każde z nich jest ostro 
ograniczone od strony fal długich. Rys. 1 
p rzedstaw ia schem atycznie zależność spół 
czynnika pochłaniania ^ od długości 
fali X.

P rzypom nijm y, iż istnienie granic absorp  
cji tłom aczym y w sposób następujący: gdy

c
A m aleje (częstość d rgań  V  = —  rośnie),

ilość energji h v , zaw arta  w jednym  k w a n 
cie św ietlnym  rośnie, przyczem  m oże osią-
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gnąc w artość dostateczną do wynz-uceniu 
jednego elektronu z pochłaniającego a to 
mu. Jest to t. zw. zjaiwisko fołoelektry- 
czine.

Jeżeli X'o jest długością fali, której 
kw ant ak u ra t w ystarcza do wyrzucenia 
„i‘o toelek tronu“ , to dla X >  A absorpcja 
oędzie m niejsza niż d la  X <  X , albowiem
tylko w ostatn im  w ypadku energja będzie 
m ogła być zużyta na w yrzucenie fotoelek 
tronu.

Ale atom y, zwłaszcza cięższe, posiadają 
wiele elektronów ; nie wszystkie oderw ane 
być m ogą od atom u z rów ną łatwością. Ł a 
twość ta zależy od roli jak ą  elektron o d 
gryw a w budow ie atom u. E lektrony głę
biej położone, silniej są zw iązane z jądrem ; 
do w yrzucenia tych elektronów większej 
potrzeba energji. Zależnie od wartości tej 
energji lub jak  m ów im y potencjału jon iza
cyjnego, dzielim y elektrony na grupy K, L, 
M, N, O; odpowiednio rozróżniam y p o ten 
cjały jonizacyjne V K, V l„ i t. d., każdem u 
z tych potencjałów  odpow iada pew na „ g ra 
n ica" absorpcji, t. j. pew na krytyczna d łu 
gość fali X o , w okolicy k tórej współczyn
nik absorpcji gwałtownie spada. Stąd owe 
załam ania n a  krzyw ej absorpcji (rys. 1), 
oznaczone literam i K, L i t. d.

To silne pochłanianie, k tóre w yw ierają 
w szystkie ciała n a  prom ieniow anie pośred
nie, niezw ykle u trudn ia stronę d o św iad 
czalną b ad ań ; wszystkie doświadczenia 
m uszą być w ykonyw ane w próżni, bez uży 
cia soczewek lub pryzm atów . Tytułem  ilu 
strac ji w ystarczy powiedzieć, iż w arstw a 
pow ietrzna (pod ciśnieniem  atm osferycz- 
nem) o grubości 1 m m . niem al całkowicie 
pochłania prom ieniow anie o długości fali 
100A°. Podobnież listek celuloidowy o g ru 
bości 1 ^ .

3. UGINANIE.

Jak  w iadom o, długości fal prom ieni X są 
tego sam ego rzędu wielkości, co i odległo
ści m iędzy atom am i ciał stałych i ciekłych. 
Rozpraszaniu tych prom ieni przez m aterję  
tow arzyszą piękne zjaw iska interferencji, 
to szczególnie w yraźnie w ystępuje przy

ugięciu prom ieni X przez kryształy. Po
m iary kątów  ugięcia pozw alają wyznaczać 
długości fal prom ieni X.

Długości fal prom ieniow ania pośrednie
go są jeszcze o ty le małe, iż również daje  
się stw ierdzić jego ugięcie przez kryształy, 
byleby stałe siatki krystalicznej były do
statecznie wielkie. Niektóre z nich dosię
gają blisko 100A°, przez co um ożliw iają 
rozkład widm owy prom ieniow ania o d łu 
gości fali m niej więcej do 150 A.

Co się tyczy ug inania prom ieniow ania 
przy przejściu przez m ałe o tw ory lub  przy  
om ijaniu drobnych przedm iotów , to, jak  
wiadomo, występuje ono w yraźnie w dzie
dzinie nadfiołkow ej, jest natom iast w dzie
dzinie prom ieni X niem al niedostrzegalne 
Zjawisko to zależy od kształtu  ciał ug ina
jących i od  długości fali. W  obszarze p o 
średnim  długości fal są  n a  ty le znaczne, iż 
zjaw iska uginania w ystępują względnie 
wyraźnie, szczególnie zaś silnie w ystępuje 
rozszczepienie przez siatki dyfrakcy jne od 
biciowe.

Zjaw isko to m ożna uczynić jeszcze wy- 
raźniejszem  przez t. zw. użycie styczne s ia t
ki dyfrakcy jnej, t. j. ustaw iając ją  w ten 
sposób, iż k ą t padan ia jest większy od kąta  
granicznego całkow itego odbicia. Nietylko 
nie trac im y wówczas energji, gdyż zostaje 
ona w całości ugięta w  postaci kilku w idm  
różnych rzędów, leoz pozornie n iejako  
skracam y stałą siatki. Metoda ta , zastoso
wana po raz pierw szy do prom ieni X, w y
daje się najdogodniejszą do analizy w idm o
wej prom ieniow ania dziedziny pośredniej.

4. EMISJA.

Umiemy w ytw arzać prom ieniow anie po
średnie jedynie drogą w zbudzenia elek try 
cznego, bądź to przepuszczając w yładow a
nia przez gaz silnie rozrzedzany, bądź za 
pom ocą t. .zw. iskry  M illiknna, polegającej 
na w yładow aniach w rozgrzanych  p arach  
m etali m iędzy zbliżonemi elektrodam i, 
bądź wreszcie przez bom bardow anie ciał 
stałych elektronam i.

Ta ostatnia m etoda, podobna do m etody
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w ytw arzania prom ieni X, w ydaje się w wia- 
lu w ypadkach  najodpow iedniejsza, gdyż 
w a ru n k i w zbudzenia są najp rostsze i n a j 
lepiej znane. R ozgrzana prądem  elek trycz
nym  katoda (zwykle d ru t lub taśm a w ol
fram ow a) stanow i źródło elektronów , k tóre 
pod wrpływ em  przyłożonej siły elektrycznej 
n ab iera ją  w p różn i prędkości, zależnej od 
spadku potencjału , k tó ry  przebiegają. 
E nerg ja  k inetyczna elek tronu  rów na się 
w tedy Ve, gdzie Y —  to spadek potencjału , 
zaś e nabó j elektronu.

T ra fia jąc  w an tykatodę , w zbudzają jej 
em isję, przyczem  w ydajność takiej „ lam 
py" jest rzędu 10 “7. E nerg ja  nie za 
m ieniana na prom ieniow anie, czyli p raw ie 
całkow ita energ ja dostarczona lam pie, w y 
dziela się w postaci ciepła w antykatodzie. 
Ta osta tn ia  m usi więc być zazw yczaj d o 
brze chłodzona.

E m isji każdego kw an tu  świetlnego to w a
rzyszy, jak  wiem y, przegrupow anie e lek 
tronów  w atom ie. P rzegrupow anie to  p o 
lega praw dopodobnie n a  przeskoku e lek 
tro n u  z jednego poziom u n a  inny , głębszy. 
P rzeskok następu je  n a  poziom  tem  głębszy 
im  energja k w an tu  jest w iększa, a zatem  
odpow iadająca m u długość fali m niejsza.

P rzy  em isji prom ieni X n astęp u ją  p rze 
skoki n a  poziom y najgłębsze, p rzy  em isji 
prom ieni nadfio łkow ych i w idzialnych je 
dynie n a  poziom  zew nętrzny (z t. izw. pozio
m ów w irtualnych , no rm aln ie  n ie obsadzo
nych  elek tronam i). E m isji p rom ieniow ania 
pośredniego tow arzyszy przeskok na jeden 
z poziom ów, położonych bezpośrednio pod 
poz iom e m z e wn ętr zn ym .

Rzecz jasną, iż w pływ sitanu skupienia 
w inien się silnie odb ijać n a  charak terze 
w idm  nadfio łkow ych  ciał, na tom iast po 
winien b ardzo  słabo w pływ ać n a  ch a rak te r 
w idm  prom ieni X. T ak  też jest w istocie: 
w idm a nadfio łkow e i w idzialne, złożone 
z linij o określonych długościach fal, są 
w ysyłane jedynie przez, p a ry  i gazy, gdyż 
tylko w  ciałach  lo tnych oddziaływ anie jed 
nych  atom ów  (cząsteczek) n a  drugie jest 
dostatecznie słabe i n ie pow oduje silniej 
szych odkształceń atom ów  (cząsteczek);

zaś w idm a linjow e w dziedzinie prom ieni X 
są w ysyłane zupełnie niezależnie od stanu 
skupienia.

O ddziaływ anie jednych atom ów na d ru 
gie w sitanie stałym  jest jednakże ta k  słabe, 
iż ogranicza się do odkształcenia niem al 
wyłącznie zew nętrznego poziom u elektro
nowego: ciała stałe, wzbudzone bom bardo
w aniem  elektronam i, w ysyłają, jak  zoba
czym y dalej, prom ieniow anie dziedziny p o 
średniej o widm ie linjowem . P rzy  takiem  
wzbudzeniu u trzym ujem y w widmie, poza 
linjam i, również słabe tło  ciągłe, odgran i
czone ostro od  strony  fa l kró tk ich . Jak  w ia
dom o ze spektroskopji prom ieni X, i jak  to 
również m ożna było  stw ierdzić w dziedzinie 
pośredniej, graniczna długość fali A (w je 
dnostkach A ngstrom a) tego tła ciągłego 
określona jesit przez w arunek , że kw ant

bc
prom ieniow ania o tej długości fali: v  =  —

rów ny jest energji kinetycznej Ve w zb u 
dzającego prom ieniow anie elektronu. Ma
m y więc:

(1)
hc

- =  V e, czyli y 12345
X ' v

Analiza w idm ow a prom ieniow ania po 
średniego w ykazała, iż (podobnie jak  
i w dziedzinie prom ieni X) linje w idm owe 
zjaw iają  się grupam i, gdy potencjał V 
przekracza pewne określone wartości. G ru
py te  zw iem y serjam i widm owem i, zaś p o 
tencjały, przy których się ukazują , po ten
cjałam i krytycznem i lub potencjałam i 
wzbudzenia.

E m isja  serji następuje wówczas, gdy ele
k tron  usunięty  został z jednego z poziom ów 
w ew nątrzatom ow ych. K ażda lin ja  serji o d 
pow iada przeskokow i elektronu z jednego 
z poziom ów zew nętrznych n a  poziom  osw o
bodzony. W  zależności od tego, do jakiego 
poziom u w yrzucony elektron należał, serje 
oznaczam y różnem i literam i, temi sam em i, 
co pasm a absorpcji, odpow iadające oswo
bodzonem u od elektronu poziom owi (p. w y
żej) : K, L i t. d.

W  zw iązku z tem , jeżeli w staw im y do 
w zoru (1) n a  Y wartości potencjałów  k ry 
tycznych, o trzym am y długości fal granic
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absorpcji ciała, w ysyłającego prom ienio- 
wainie 1).

D odajm y wreszcie, iż w pływ w iązań che
m icznych, k tóry  słabo w ystępuje w w id
m ach prom ieni X, winien w dziedzinie 
pośredniej zaznaczyć się o wiele silniej. 
N iektóre doświadczenia zda ją  się ten fak t 
potw ierdzać.

5. DZIAŁANIE PROM IENIOW ANIA 
DZIED ZINY  PO ŚRED N IEJ NA MATERJĘ,

D ziałanie prom ieniow ania pośredniego 
na m aterję  przejaw ia się podobnie do 
działania prom ieni X. Przedewszystkiem  
w efekcie fotoelektrycznym  oraz w zdolno
ści do w yw oływ ania reakcji chemicznych, 
a przedew szystkiem  zaczerniania em ulsji 
fotograficznej. D latego też prom ieniow anie 
to w ykryw am y, bądź badając w yw ołaną 
przez nie jonizację silnie rozrzedzonego ga
zu, bądź stw ierdzając obecność w yrzuco
nych z atom ów  fotoelektronów , bądź w re
szcie re jestru jąc  prom ienie na  kliszy fo to 
graficznej.

Zastosow anie klisz fotograficznych do 
prom ieniow ania dziedziny pośredniej p rzed 
staw ia to znaczne utrudnienie, iż om aw ia
ne prom ieniow anie jest nietylko bardzo  sil
nie pochłaniane przez cząsteczki substancji 
św iatłoczułej, ale i przez sam ą żelatynę, 
w k tó rej ta  substancja jest zawieszona. To 
też p rzen ikają  one na niewielką głębokość 
(rzędu 1 ^ ) ,  w yw ołując n a  zdjęciach b a r 
dzo słabe zaczernienie.

Zm iany zaszłe w naśw ietlonej tem p ro 
m ieniow aniem  i w yw ołanej kliszy, staną 
się o wiele w yraźniejsze jeżeli będziem y 
obserw ow ać okiem światło odbite od kliszy, 
ą nie, jak  zwykle, światło przepuszczana, 
albow iem  w zjaw isku odbicia tylko cienka 
zew nętrzna w arstw a ciała odgrywa wybit-

-1) By zbytnio nie rozszerzać ram niniejszego arty
kułu, zmuszeni jesteśmy ograniczyć się do bardzo 
pobieżnego przeglądu praw emisji promieniowania 
bez podania bliższego uzasadnienia powyższych re
guł, w  szczególności zaś wzoru (I).  Czytelnikowi, 
■znającemu podstawy teorji kwantów i obecnie przy
jęty mechanizm emisji promieniowania, twierdze
nia nasze są bez wątpienia znane.

niejszą rolę. Zaś właśnie jedynie w te j w ar
stwie znajdow ać się będzie, po wywołaniu, 
zawiesina srebra. Zauw ażyć możemy w ten 
sposób szereg szczegółów, które przy obser
wacji kliszy w świetle przechodzącem, b y 
łyby zupełnie niedostrzegalne.

Niektórzy fizycy zalecają użycie t. zw. 
klisz Schum anna, p raw ie całkowicie p o zb a 
wionych żelatyny. W rażliw ość tych  klisz 
na czynniki zew nętrzne (dotknięcie, obec
ność jonów w ap aratu rze  i t. d.) czyni ich 
użycie bardzo trudnem .

(5. METODY ANALIZY 
PROM IENIOW ANIA DZIEDZINY 

PO ŚRED N IEJ.

A. Metody jonizacyjne.

Metody te w siwej istocie polegają na b a
daniu zm ian natężenia promieniowanija 
w zależności od potencjału  V, przyśpiesza
jącego w zbudzające elektrony.

W prow adźm y w ytw orzone prom ienio
wanie pośrednie poprzez cienką błonkę (np. 
celuloidową o grubości 0,1 [>• ) do kom ory 
jonizacyjnej, wypełnionej gazem o niewiel- 
kiem ciśnieniu; P rąd  I, k tó ry  będzie p ły 
nąć w kom orze dzięki jonizacji gazu w niej 
zawartego, m oże nam  służyć za m iarę n a 
tężenia badanego prom ieniow ania.

Jeżeli zm ieniać będziem y potencjał p rzy
śpieszający V  i nakreślim y krzywą, w yraża 
jącą zależność I od V , wówczas zauw ażym y 
na niej szereg załam ań; każde z nich odpo
wiada potencjałow i kry tycznem u ciała, 
z którego jest zrobiona an tykatoda, a lbo
wiem przy jego przekroczeniu zjaw ia się 
nowa serja w w idm ie wysyłanego prom ie
niowali ia i jego natężenie całkow ite prędzej 
rośnie. P rzy  pom ocy wzoru (1) obliczam y 
z potencjałów  krytycznych granice absorpcji 
m aterja łu  an tykatody  (ciała badanego).

Możemy też postępować inaczej (H o  1- 
w e c k ) . W staw iam y m iędzy kom orą jo n iza 
cyjną i źródłem  prom ieniow ania badane 
ciało pochłaniające i znow u obserw ujem y 
zm iany /  w zależności od V. Z chwilą, gdy 
przy wzroście V , graniczna długość fali tła 
ciągłego (patrz rów nież w zór (1) osiągnie
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w artość, odpow iadającą  granicy absorpcji 
ciała pochłaniającego na krzyw ej I ( V ) 
zauw ażym y rów nież p u n k t kątow y. P u n k ty  
te wyznaczą nam  długości fal, granicę a b 
sorpcji ciała, z którego w ykonaliśm y ekran.

Poniew aż z szeregu ciał w ykonać m oże
m y mawet b ard zo  cienkie ek ran y  p o ch łan ia 
jące, iz d rug iej zaś s trony  ciała, um ieszczone 
na au ty  katodzie zostają w bardzo  k ró tk im  
czasie przez dysty lację  pokry te  nalo tem  
w olfram u z katody , przeto  ostatn io  opisana 
m etoda jest p o p rą  w niejsza i daje rezultaty  
pew niejsze od  pierwszej.

M etody powyższe mogą, jak  w idzim y, 
służyć do w yznaczenia długości fal granic 
absorpcji ciał; znajom ość długości fa l 
w szystkich g ranic pozw ala jednak  w prosty  
sposób obliczyć i długości fal lin ji poszcze
gólnych seryj.

Rys. 2 przedstaw ia p rzekró j p rzyrządu , 
k tó ry  służy do  tego rodzaju  pom iarów .

Jest on otoczony ch łodn icą w odną 1 d la 
zapobieżenia grzaniu  się ścian; przez o k ien 
ko szklane 2 m ożna wr czasie d ośw iad 
czenia obserw ow ać w nętrze p rzy rządu ; ru ra  
3 daje  połączenie z pom pą; katodę stanow i 
drucik  w olfram ow y 7, grzany p rądem  elek
trycznym . B ezpośrednio p rzy  n im  um iesz
czona an tykatoda , bom b ard o w an a elektro 
n am i i chłodzona w odą, w ysyła badane p ro  
m ieniow anie do dużej kom ory  jonizacyjnej, 
w idocznej w  górnej części ry su n k u  oddzie
lonej od  resz ty  p rzyrządu  cienką b łonką ce
luloidow ą rozpiętą n a  siatce m etalowej.

B. Zastosowanie ugięcia w  krysztale.

Jak  pow iedzieliśm y m etoda ta może być 
uży ta  do rozszczepienia prom ieniow ania 
o długości fa li m niejszej niż 150 A, ze w zglę
du ma to, że odległości płaszczyzn siatki k ry 
stalicznej są zby t m ałe  w  znanych  obecnie 
k ryształach. Zastosow ał m etodę pow yższą 
D a  u  v i >11 i e r  p rzy  użyciu obracającego 
się kryształu . Była to więc dok ładna tra n s 
pozycja m etody B t a g g a. Rozszczepione 
prom ieniow anie padało  na kliszę fo tog ra
ficzną.

M etoda ta, k tó rą  z pow odzeniem  stosow ać 
m ożna do długości fal m niejszych od 200 A,

Rys. 2.

staje się niedogodna p rzy  fa lach  dłuższych 
z dw óch następu jących  powodów: l-o  p ro 
m ienie, przy  rosnącej długości fali, są coraz 
bardziej pochłaniane i miedość głęboko prze
n ikają  do kryszta łu ; zbyt m ała liczba p ła 
szczyzn krystalicznych bierze udział w ugię
ciu, zjaw iska in terferencji m niej silnie wy-
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Rys. 3.

stępują, niż w dziedzinie krótkofalow ej i oo 
zatem  idzie, linje n a  otrzym anych zdjęciach 
są  silnie rozm yte; 2-o załam anie prom ieni 
p rzy  wejściu i w yjściu z kryształu  zaczyna 
odgryw ać już znaczniejszą rolę, jak to  zo
stało  stw ierdzane przez porów nanie pom ia
rów  długości fal, w ykonanych przez Dauvil- 
liera n a  zasadzie ugięcia w krysztale, z po
m iaram i przy  pom ocy siatek dyfrakcy jnych  
odbiciow ych; do m ierzonych kątów  ugięcia 
w krysztale dodaw ać należy popraw ki, zw ią
zane ze spółozynnikam i załam ania k ry sz ta
łu dla różnych długości fal; spółczynniki n a 
ogół nie są znane.

C. Siatka dyfrakcyjna  w  użyciu stycznem .

W ady tej nie posiada m etoda siatki dy 
frakcy jne j w użyciu stycznem (p. część 3 n i

niejszego artykułu). Zastosowanie tej m eto
dy ilustru je  p rzekró j spektrografu n a  rys. 3. 
W iązka prom ieni, w ysyłanych przez antika- 
todę, ograniczona szczelinami F t F, pada na 
siatkę d y frak cy jn ą  R. Ugięte widmo zaczer
nia kliszę P.

Rys. 4 przedstaw ia zdjęcia, o trzym ane 
przy pom ocy tego przyrządu. W idzim y n a  
niem, poza śladem  prom ienia odbitego D 
dwie linje serji N  w olfram u rozpylanego na 
antikatodzie w czasie fotografow ania, dalej 
linję Ka azotu, w ysyłaną przez resiztki p o 
wietrza w przyrządzie, linję Ka węgla w y
słaną przezi pary  sm arów , służących do 
uszczelnienia przyrządu , oraz linję serji N  
platyny, z której by ła  w ykonana aintykato- 
da. Linje silniejsze m ożna dostrzec w d ru 
gim rzędzie ugięcia. R eprodukcja zdjęcia 
była w ykonana m etodą odbicia celem 
wzmocnienia jego wyrazistości.

Głownem ulepszeniem, jakieby w użyciu 
stycznem siatki dyfrakcy jnej należało w pro 
wadzić, byłoby zastosow anie siatki wklęsłej. 
Zyskałaby n a  tem definicja linji.

Oto jest pobieżne streszczenie obecnego 
stanu w iadom ości naszych o dziedzinie w id
mowej pośredniej.

Przez wkroczenie w tę dziedzinę, k tó ra  
tak długo była dla fizyków niedostępna, 
uzyskaliśm y już zupełną ciągłość w widm ie 
fali elektrom agnetycznych. W  jak im  k ie ru n 
ku pójdą dalsze badania , tru d n o  p rzew i
dzieć. W  każdym  razie eksperym entatorów  
czekają żm udne, acz* niezbędne, pom iary  
długości fal w w idm ach różnych ciał. W y
niki pom iarów  niew ątpliw ie w yjaśnią wiele 
eiemnych kw estyj, zw iązanych z budow ą ze
w nętrznych poziomów w atomie.

Kr »

i

D Pt W

Rys. 4.
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I V  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  E N T O M O L O G I C Z N Y  
w  IT H A C A  (U. S. A.)

napisał 
R Y S Z A R D  B Ł Ę D O W S K I

In sty tu c ja  M iędzynarodow ych K ongre
sów Entom ologicznych jest w zględnie m ło 
da. D wa z n ich  odbyły  się jeszcze przed 
w ielką w ojną (Oxford 1910 i B ruxelła 
1913), trzeci zw ołany  by ł po wojnie za 
m iast do W iednia, gdzie go pierw otnie 
pro jek tow ano, n a  g run t bardziej n e u tra l
ny  do  Zurychu, w  r. 1925. T am  też za p a 
dła uchw ała, aby  się w r. 1928 zjechać 
w S tanach  Zjednoczonych, ileże k ra j  iten 
zdaw na już zdobył sobie n ad er poczesne 
stanow isko zaró w n o  w  teoretycznej, jak  
i p rak tycznej entomo'logji. Zdaw ano sobie 
już w ów czas sp raw ę z trudności, jak ie  

stw orzy odległość Ith ak i od entom ologicz
nych ośrodków  E uropy , to też ostateczną 
decyzję zlecono prezydjum , w aru n k u jąc  
w ybór m iejsca ew entualnem i u łatw ien iam i 
transportow em i ze strony  insty tucyj am e
rykańskich . Przedstaw iciele Stanów  Z jed 
noczonych, a zw łaszcza w ybrany  wówczas 
prezesem  IV K ongresu L. O. H o w a r d ,  
szef B iura Entom ologicznego p rzy  D ep ar
tam encie R olnictw a U. S. A., uczynili 
istotnie wszystko, aby  um ożliw ić państw om  
europejskim  w ysłanie delegatów  n a  ten 
kongres, na k tó rym  A m eryka z n a tu ry  
rzeczy m usia ła  m ieć n iesłychaną przew agę 
liczbową. W  zw iązku z ty m  faktem , Ko
m itet W ykonaw czy odrazu  n a d a ł tem a 
Kongresowi dość szczególne piętno. Oto, 
ograniczając fo rm alne o b rady  kongresu do 
6-dniow ych o b rad  w Ithace, zorganizow ał 
dla gości europejsk ich  szereg szlaków  w y
cieczkowych po w ażniejszych ośrodkach  
p racy entom ologicznej w S tanach Z jedno
czonych, w iążąc te  w ycieczki w tak i sposób, 
iż stały  się one jak b y  dalszym  ciągiem  
o b rad  kongresow ych, toczących się w róż 
nych m iejscach i będących jak b y  „ćwicze
n iam i p rak ty czn em i“ dla teoretycznych 
obrad  odbytego kongresu.

Jeśli każdy  kongres jest terenem  w ym ia
ny  m yśli m iędzy uczonym i, a celem jego

jest zorjentow anie się uczestników  w k ie
runkach  i tendencjach tw órczych w ybit
niejszych przedstawicieli danej nauki, to  
w tym  przypadku  stw ierdzić należy, że 
spełnienie tego zadan ia  nie byłoby m ożli
we, gdyby nie jasna  św iadom ość am eryka 
nów, że poznanie ich k ierunku  naukow ego 
i zespolenie ich tendencyj z tendencjam i 
europejczyków  jest m ożliwe tylko w d ro 
dze szczegółowego zapoznania się z ame- 
rykańskiem i w arsztatam i pracy  naukow ej.

To też w łaściw ym  terenem  obrad  nad  
istotą najciekaw szych zagadnień i n a j
właściw szych m etod stać się m iały te licz 
ne pracow nie i m uzea, gdzie w gronie już 
m niej liiczinem, zawsze jednak  w otoczeniu 
wybitniejszych przedstaw icieli entom ologjl 
am erykańskiej, m ogliśm y zapoznać się 
z ich ideam i i m etodam i pracy. Spraw ozda
nie niniejsze nie m oże więc pom inąć tycn 
dziedzin, które, choć n ieraz n ie dość uwy 
puklone w oficjalnym  program ie kongre
su, stanow iły jednak  przedm iot m iędzy
narodow ego porozum ienia i z pew nością 
bardziej w płyną na m iędzynarodow e zbli
żenie, niż form alne uchw ały kongresowego 
plenum . Urzeczywistnienie całego tego p la
nu zaw dzięczam y w pierw szym  rzędzie 
H o w a r  d  o  w i i jego gruntow nej z n a jo 
mości stosunków  europejskich, o raz In s ty 
tucji C a r n e g i e g o ,  k tó ra tej części k o n 
gresu przyszła z w ydajną pom ocą m ate- 
rja lną . Insty tucja  ta  sfinansow ała koszto
w ną podróż oceaniczną większości europej
skich uczestników  i dużo dopom ogła o rg a
n izatorom  kongresu w przeprow adzeniu  
ich planów  wycieczkowych.

R aport europejskiego uczestnika m usi 
rozpocząć się już z chwilą, gdy w R otte rda
mie zjechało się 28 przedstaw icieli państw  
środkow ej i wschodniej E u ropy  w celu 
wspólnego przejazdu do Nowego Y orku. 
Tylko techniczne względy kom unikacy jne  
spow odowały, że Anglicy, F rancuzi i Tlisz-
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panie w yjechali kilka dni wcześniej s ta t
kiem, idącym  wzdłuż wybrzeży tych trzech 
krajów . Dla w spom nianych 28 uczestników 
kongres, choć może nieform alny, rozpoczął 
się jednak  już n a  w odach Pas-de-Calais 
i pierw szy jego per jod trw ał przez 10 dni 
jazdy po  dość spokojnych naów czas falach 
A tlantyku. PrzedeWiszystkiem zliczyliśmy 
się. Najliczniejsi byli Niemcy (9 osób), p o 
tem  Rosjanie z Sowietów w liczbie 6 
przedstawicieli. Inne narody  reprezento
w ane były  przez delegacje złożone z 1 —  3 
osób. Polska, nieszczęśliwym trafem , m iała 
ty lko  jednego przedstawiciela, jakkolw iek 
liczono na przybycie najm niej dw uch re 
prezentan tów  i do ostatniej chwili rezer
w ow ano należne n am  „św iadczenia'1. Z n a
leźliśm y się w ięc w niewiększej liczbie re- 
prezentatów , niż Rumumja i B ułgarja, 
a ustąpiliśm y Czechom, jakkolw iek na te
renie p racy  entomologicznej m am y ty tuły  
p rzynajm niej równe.

Już ten płynący, atlantycki „salon en to 
m ologiczny", jako  bardzo znaczna europej
ska część kongresu, pozw alał zorjentow ać 
się w europejskich tendencjach naszej n a u 
ki. P rzew ażały  zainteresow ania z jaw isk a
m i rozwojowem i, bioiogicznemi. Na d ru 
gim m iejscu stały spraw y system atyki; 
m niej licznie reprezentow ane były zag ad 
n ien ia entom ologji stosowanej, poczem na 
szarym  końcu szły spraw y m orfologji, k tó 
re jeszcze tak niedaw no w ysuw ały się na  
plan pierw szy. Na podstaw ie późniejszych 
obserw acyj pozw alam  sobie sądzić, że ca
łość delegacji europejskich nicby już tego 
obrazu  nie zmieniła. Nieco odm ienny obraz 
o trzym uje się dopiero po  uwzględnieniu in 
nych  części św iata, których już dziś przy 
ocenie całokształtu  produkcji i twórczości 
entom ologicznej, lekceważyć niem ożna.

P rzejdźm y do właściwego kongresu. Po 
kró tk iej wizycie w New Yorku, w yjechały 
połączone delegacje europejskie do odległej 
o całonocną podróż pociągiem pośpiesz
nym , Ithaki. Tam , 12 sierpnia, rozpoczę
ły się obrady  34 narodów , reprezentow a
nych przez 628 osób. Nie trzeba chyba d o 
daw ać, że przew ażali yainkesi wszelkich ka- 
tegoryj, gdyż delegacje narodów  pozaame-

rykańskich nie przekroczyły 70 osób. 
W  tein  europejczycy, zasileni przez swych 
rodaków-specjalisitów, bądź osiadłych 
w Stanach Zjedtłoczonych, (jak np. liczni 
R osjanie), bądź już uprzednio przybyłych 
tam  n a  stud ja (jak liczni Niemcy) złożyli 
się n a  grono nie liczniejsze ponad 55 osób. 
Te stosunki liczbowe odbić się oczywiście 
m usiały na obliczu kongresu jako  całości.

Doniosłe znaczenie m iało również m iej
sce zebrań kongresu. Ithaca jest to n iew iel
kie, kilkanaście tysięcy mieszkańców liczą 
ce m iasteczko o skrom nym , cichym i este
tycznym  wyglądzie. Położone na falistym  
terenie „jezior palczas>tych“ (Finger Lakes) 
zajm uje niewielką m alow niczą dolinkę na 
południowym  brzegu jeziora Cayuga. P o 
zbawiona wszelkich ośrodków  adm in istra 
cyjnych, jest Ithaca, już od dość daw na 
siedzibą A gricultural College Stanu Nowo
jorskiego. W  r. 1865 zam ożny obywatel 
tam tejszy E z r  a C o r n e l l  założył tam  
uniwersytet, k tó ry  wkrótce zasłynąć m iał 
jako jedna z najlepszych am erykańskich 
szkół wyższych pod nazw ą swego założy
ciela, jako  Cornell University. In ty tu tom  
uniw ersytetu oddane zostały rozległe o b 
szary podm iejskie na wyniosłym  brzegu 
jeziora, co um ożliwiło planow ą rozbudow ę 
gm achów śród terenu  parkow ego (Univer- 
sity Cam pus). Bydynki w  swej większości 
pow stały z fundacji filantropów , często w y
chow anków  pierw otnie biednego un iw er
sytetu. Duży i jednolity  obszar sprzyja ł po
wstaniu form alnego m iasta uniw ersytec
kiego, zaś w ytrw ała am bicja i estetyczne 
popędy m ieszkańców  już dziś pozw alają 
określić Ithakę  jako  am erykański ,,Ox- 
fo rd“ . W ydział Rolniczy, jako  siedziba 
wszystkich nauk, m ających jakikolw iek 
związek z rolnictw em , jest z pewnością 
najw iększą chlubą tej uczelni. Śród tych 
nauk  entom olog ja dość wcześnie w ybiła się 
n a  p lan  pierwszy. Stało się to  przedewszyst- 
kiem dzięki zasługom  słynnego J. C o m -  
s t o k a ,  pierwszego profesora entom olog;! 
w C ornell‘u, a  potem  dzięki talentom  o r
ganizacyjnym  i naukow ym  L. O. H o w a r- 
d a, jego pierwszego ucznia, a do ubiegłe
go roku szefa i tw órcy najw iększej insty 
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tucji entom ologicznej św iata, B iura E n to 
m ologicznego p rzy  rządzie cen tralnym  
w W aszyngtonie. W y b ó r Ithaiki n a  miejsce 
kongresu  w chw ili pow ołania H o w a r- 
d a n a  jego prezesa, wreszcie fakt, iż gen- 
jawimy ten  człow iek (właśnie w ty m  roku  
ustąp ił ze swej placów ki w w yniku u k o ń 
czenia 70 lat życia, o b jaśn ia ją  już dużo. 
Sym patyczną „ku lisą" kongresu by ł hołd 
dla tej „m acierzy ty lu  w ybitnych entom o- 
m ologów “ , ja k ą  b y ł C o  r  n  e 11, oraz o w a
cje, jak ich  przedm iotem  by ła  przez cały 
czas kongresu  osoba Ho w a r  d a.

Podobnie jak  wiele innych  zgrom adzeń 
tego typu , c ierp iał i nasz kongres n a  p rze
rost m aterja łu  referatow ego. Zgłoszono 171 
tem atów , k tó re  m ian o  wygłosić w  8 n as tę 
pu jących  sekcjach: 1) n o m enk la tu ry  i ł>i- 
b ljografji, 2) ekologji, 3) entom ologji le
karsk ie j i w eterynary jne j, 4) entom ologji 
gospodarczej, 5) entom . leśnej, 6) system a
tyki i zoogeograf ji, 7) m orfologji, fiz jo lo 
gji, em brjologji i genetyki, 8) pszczelnic- 
twa. T rudno  dziś oznaczyć, ile z tych re fe
ra tów  zostało isto tn ie  wygłoszonych. 
Stw ierdzi to zapew ne „P am iętn ik  Kongre- 
su “ , k tó ry  m a  się w krótce ukazać. Pewne 
natom iast jest to, w ysłuchano  ty lko n ie
znacznej ich części, zw łaszcza że nie p rze 
strzegano zasady, iż zgłaszane być m ogą 
ty lko re fera ty  dotychczas nie publikow ane; 
to też n iek tó re  z n ich  były  już pow tórze
niem  rzeczy już opublikow anych, niekiedy 
naw et dość daw no. M om ent rek lam y osobi
stej, chęć „figu row an ia11 w program ie, po 
dobnie jak  a n a  innych  kongresach, tak 
i tu ta j da ły  się we znaki. S arkano  więc 
często na  to, że n ad m ia r d robnych re fe ra 
tów stw arza zam ęt w śród  słuchaczów 
i u tru d n ia  p racę w  tych  zespołach, gdzie 
ko llaboracja  m iędzynarodow a byłaby  is to 
tnie tw órcza i pożądana. Jeśli się zważy, że 
w czasie kongresu ciągle organizow ano 
wycieczki (przew idziane zresztą przez p ro 
gram) , że zbiory  i p racow nie Ithak i m iały  
dużą m oc a trak cy jn ą  niety lko d la cudzo
ziemców, ale i dla b ardzo  licznych am ery  
kanów , że wreszcie w ielu uczestników  p ra 
gnęło —  jak  zaw sze —  pom ów ić w m n ie j- 
szem kole na tem aty  ich bezpośrednio in 

teresujące, zaś k ilka  dni upalnych m ało 
sprzyjały  obradom  w niewielkich salkach, 
to łatw o pojąć, że punk t ciężkości kongre 
su nie polegał na  liczbie zgłoszonych refe
ra tów  i że liczba ta w luźnym  tylko pozo
staje zw iązku z doniosłością kongresu dla 
dalszego rozw oju entomologji.

N iektóre referaty  w yw arły —  oczywiście 
—  swój w pływ ma tok obrad. Mogę tu  m ó
wić —- rzecz p rosta  —  ty lko  o tych, k tóre 
m iałem  m ożność słyszeć bądź dzięki temu. 
że stanow iły tem at zebrań ogólnych k o n 
gresu, bądź też budziły  m oją ciekawość 
osobą swych autorów  lub tem atem  bliskim  
m ej specjalności. W ybór m ój jest więc 
z konieczności zupełnie subjektyw ny. Do 
grupy takich w łaśnie wybitnie in teresu ją
cych, o ogólniejszem znaczeniu tem atów  
zaliczyłbym  w pierw szym  rzędzie odczyty 
prof. T r a g a r d h a  (Sztokholm ), d o ty 
czące fauny spotykanej w  ściółce lasów 
szwedzkich, oraz fauny  obum ierających 
drzew  leśnych. W’ obydwóch tych pracach  
uderzało  nowe, ściśle ilościowe ujęcie z a 
gadnień biooenotycznych, oparte n a  precy
zyjnej m etodzie system atycznej. P race te 
zda ją  się wysuwać T r a g a r d a  na  czoło 
entom ologów europejskich. Pod zbyt może 
skrom nym  tytułem  zgłosił swój referat 
prof. R i irt s k i j-K o r  s a  k o w (Lenin

grad). Mówiąc „o wodnych błonków kach 
pasorzytniczych Rosji11 om ów ił au to r całość 
biologji tych nielicznych, a tak ciekawych 
owadów, podkreślając możliwość przem ia
ny  pokoleń oraz n ad e r ciekaw ych i niespo
dziew any tu ta j  polim orfizm . P raca ta po d 
jęta została jak o  rew izja daw niejszych poglą
dów L u b b o c k a ,  a ciekaw e jej w yniki 
są oparte na  dokładnem  skombinowamiu 
nader ścisłej system atyki z precyzją d o 
świadczenia ekologicznego.

P raca  ta była jakby  najszczęśliw szą ilu
strac ją  refera tu  S i 1 v e s t r  i  e ‘g o (Porti- 

ci), k tó ry  ze szczególnym naciskiem  p o d 
kreśla ł konieczność ścisłych podstaw  ta - 

xonom icznych (system atycznych) we w szyst
kich dziedzinach entomologji. Dość żywe 
zainteresow anie obudziły też ciekawe stu 
dja m łodego entom ologa am erykańsk ie
go L e i b y ‘e g o  n ad  zjaw iskam i poliem
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bryon ji u owadów, jakkolw iek okazać się 
miało, że au tor zreasum ow ał tylko swe 
daw niejsze -— zresztą bardzo  ciekawe —  
wyniki. Europejczycy okazali pew ną p rze
wagę swą w tem, że dość śm iało wyciągali 
wnioski ogólne, w ysnute z m aterjałów  am e
rykańsk ich  ( J e a n n e  1, B o u v i e r) zaś 
am erykanie zdum iew ali nieraz swą śm iało
ścią i precyzją w form ułow aniu dośw iad
czeń, zwłaszcza gdy chodziło o ich lab o ra 
tory jną, praktyczną realizację. Nic też 
dziwnego, że sekcja entomolog j i gospodar
czej (według tenninologji europejskiej en 
tom ologji stosowanej) obfitow ała w m ate
ria ły  n ad er bogate, nietylko w  sensie m e
tod zw alczania owadów szkodliwych, ale 
również i w zagadnienia teoretyczne, w y
snute z zetknięcia się z nader ścisłą obser 
w acją szkodników. Zwłaszcza dotyczyło to 
p roblem atów  toksykologji owadów oraz 
zw alczania ich w drodze masowej p ro d u k 
cji pasorzytów . Można powiedzieć, że za 
gadnienia posorzytnictw  a nie m ogą być 
dziś trak tow ane  bez uwzględnienia m etod 
opartych  na ich m asowej produkcji i ak li
m atyzacji. N iektóre tem aty  tej dziedziny 
m iały  piętno specyficznie am erykańskiego 
rozm achu, że w spom nę choćby prace pod
sekcji (w sekcji ekonom icznej): szkodników 
baw ełny i drzew cytrynow ych. Liczne i zu 
pełnie specyficzne tem aty  w skazyw ały na  
zainteresowanie, jakie te dwie rośliny 
upraw ne budzą dziś w Ameryce.

Na uw agę zasługiw ałaby też praca sekcji 
pszczelniczej, dość słabo reprezentow anej 
na daw niejszych kongresach europejskich, 
a prow adzącej ciekawe i w ybitnie naukow e 
o b rady  właśnie w Ithace, gdzie pod prze
w odnictw em  prof. P  h  i 11 i p s a, n au k a  ta 
osiągnęła niebywały gdzieindziej poziom 
i rozkwit.

Podobnie jak  inne kongresy tego typu, 
IV Kongres Entom ologiczny obradow ał 
również n ad  spraw am i nom enklatury  i bi- 
b ljografji. O przyszłości nom enklatury  zo
ologicznej m ów ił w odnośnej sekcji p. Sti- 
les, sekretarz Komisji M iędzynarodowej, 
znany  i gorliwy „pionier11 spraw  term ino
logicznych na kongresach zoologicznych. 
Pom im o dość licznych referentów , sekcja ta

nie budziła szerszego zainteresow ania, ja k 
kolwiek w ku luarach  dość powszechnie 
narzekano n a  liczne niedogodności obec
nych ,,p rak tyk“ term inologicznych w p ra 
cach natu ry  system atycznej. Jeszcze b a r 
dziej jednak  uskarżano  się n a  jałowość d y 
skusji kongresow ych w tej dziedzinie, ile że 
„tasiem iec1* term inologiczny ciągnie się 
z niew ielkim  wynikiem  przez wszystkie 
kongresy biologiczne a naw et lekarskie, zaś 
sytuacja na polu m etodyki prac system a
tycznych doznaje stałego pogorszenia.

Jak  zaznaczyłem  na wstępie, kongres 
był gęsto przetykany  wycieczkami i de- 
m ontracjam i. P raw ie codziennie ra n o  o d 
bywały się spacery dla faunistów  i zb iera
cz}' w okolice Ithak i pod przewodnictw em  
badaczów  miejscowych. Ponieważ kolekcjo
nerstw o jest sui generis nam iętnością, prz 
to  am atorów  praw ie n igdy  nie zabrak ło ; 
zbierano zresztą przy każdej nadarzonej 
sposobności, jakkolw iek przypuścić m ożna, 
że tylko m ała część tych  izbiorów dowędro- 
w ała n a  miejsce przeznaczenia, a to  wobec 
nader przygodnych uitensyljów większości 
zbieraczów.

Na jeden dzień obrady kongresu prze
niesione były do wielkiej stacji dośw iad
czalnej Stanu Nowojorskiego w Geneva, 
odległej od Ithaki o  godzinę jazdy koleją 
Kongres był gościem stacji, k tó ra w  ra n 
nych godzinach urządziła wielki pokaz a p a 
ra tu ry  i m etod technicznej w alki ze szkod
n ikam i owadziemi, zwłaszcza ze znanym  
niszczycielem kukurydzy, m otylem  znanym  
w Ameryce jak o  Euro pean Corn Borer (P y-  
rausta nubilalis), stanowiącym  pnzemiot 

••specjalnej troski entomologów w Ameryce.
Specjalne zainteresow anie w tak ich  ra 

zach budziły  środki propagandy, stosow a
ne dla uśw iadom ienia ludności o pożytku 
pracy entom ologów oraz o sposobach wal- 

.ki ze szkodnikam i. Najw iększy efekt osiąga 
się podobno z pom ocą k inem atografu . Przez 
cały czas kongresu, w pięknym  teatrze stu 
denckim  Cornell u dem ostrow ano szereg 
krótkich  obrazów, dotyczących biologji 
oraz m etod w alki z/ pospolitszem i szkodni
kam i owadziemi. W szystkie, a tak niesły- 
;hanie liczne film y są inscenizowane przez
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w aszyngtońskie B ureau  o f E ntom ology (W y
dział P rop ag an d o w y ). Na uw agę zasługują 
również małe, przenośne m uzea, um ieszczo
ne w dużych k ry ty ch  sam ochodach. Miesz
czą one w sobie najczęściej okazy dotyczą
ce tylko jednego szkodnika ( p repera ty  b io
logiczne, okazy uszkodzeń, środki zw al
czania) i w raz z in stru k to rem  objeżdżają 
okolice zarażone. Gdyby dodać do te
go jeszcze liczne w ydaw nictw a popularne 
ilustrow ane, a naw et pocztów ki z d o 
brem® obrazam i i k ró tk im  tekstem  obja 
śniającym  życie odnośnego szkodnika, ‘k tó 
re służą do prow adzenia korespondencji 
różnych stacyj i b iu r entom ologicznych, to 
o trzym am y im ponujący  obraz propagandy, 
k tórej w yniki są aż nazb y t uchw ytne: lwia 
część p racy  ro ln ika am erykańskiego p o 
święcona jest trosce o u trzym anie osią
gniętego plonu, w m yśl zasady, że dobra  
ochrona w ynagradza naw et m ierny  u ro 
dzaj.

Po sześciodniow ych obradach  w Ithace 
kongres dobiegał końca. K om itet W yko
naw czy ustalił, że następny  V Kongres E n 
tom ologiczny odbędzie się w r. 1931 w P a 
ryżu, pod p rezydencją P a u l  M a r c h a -  
1 a. B ankiet, u rządzony dla przedstaw i 
cieli 34 państw , reprezentow anych na k o n 
gresie, gdzie toasty w znoszone (wodą) 
wygłaszane były  w językach  narodow ych 
poszczególnych przedstaw icieli, zakończył 
fo rm alny  przebieg kongresu.

Dla delegatów  pozaam erykańsk ich  była 
to jednak  zaledwie połow a. Bowiem prze
w ażająca ich w iększość wzięła udział w 10- 
dniow ej wycieczce, m ające j poniekąd ch a
rak te r  dalszego ciągu o b rad  kongresow ych, 
a skierow anej do w ybitniejszych ośrodków  
twórczości entom ologicznej w  S tanach 
W schodnich U. S. A. N arazie poprzestać tu 
m uszę tylko n a  przytoczeniu  m arsz ru ty . 
P ittsburg , W aszyngton, F iladelfja, Boston, 
New-York. W okół każdego z tych m iast 
istnieją w ażne dla entom ologa insty tu ty  
specjalne, k tóre zw iedzano dość szczegóło 
wo, że wym ienię ty lko najw ażniejsze: Mo- 
orestow n (pod F iladelfją), gdzie m a swą 
siedzibę najnow szy in sty tu t badaw czy p o 

święcony w praw dzie jednem u tylko chrzą- 
szczykowi jap  ońskiem uf Po pi l ia japonica), 
ale zato w yposażany istotnie niesłychanie 
bogato w środki w szechstronnego n a u k o 
wego badan ia : Japaneese Beetle Research 
Laboratory. Starsze, ale za to zasobniejsze 
w tradycje, są 2 zak łady  położone pod Bo
stonem. Jednym  z nich jest instytut dla b a 
dania b rudn icy  n iepark i (Porthetria  di- 
spar) i  f. zw. kuprów ki (Eproctis chryso- 
roea), dw uch nader szkodliw ych dla leśni
ctwa m otyli, znamy jak o  Gipsy Moth L abo
ratory. D rugim , założonym  dopiero przed 
3 laty, jest E uropean  Corn B orer L aborato
ry w A rlington Maas., gdzie prow adzą się 
stud ja naukow e nad  szkodnikiem  k u k u ry 
dzy, tym  sam ym , którego p róby  prak tycz
nego zw alczania obserw ow aliśm y już w Ge- 
neva pod  Ithaką.

N aturaln ie nie trzeba zapom inać o tem , 
że w spom niane m iasta są w szystkie siedli
skiem licznych insty tucyj naukow ych, 
a zwłaszcza w ielkich muzeów; niektóre 
z nich mieszcą u siebie najw iększe zbiory 
owadów na świecie, jak  np. P ittsburg  (mo
tyle M uzeum Carnegiego) lub Boston (zbiór 
much w Entom ological Society).

T rzeba z uznaniem  i wdzięcznością pod
kreślić ogrom ną gościnność am erykanów , 
którzy i potem , po  wypełnieniu przew idzia
nego program u, najchętniej —  pom imo 
okres w akacyjny -— służyli nam  jak o  prze
wodnicy po najróżnorodniejszych m iej
scowościach z jakichbądź względów cieka
wych dla cudzoziemca.

Gościnność i życzliwość dla Polski 
chciałbym  tu podkreślić ze szczerą wdzięcz
nością. W yraziły  się one nietylko w fo r
m alnym  program ie obrad  kongresowych, 
gdzie przedstawicielowi Polski ofiarow ano 
przew odnictw o sekcji system atyki i zooge- 
ografji oraz w iceprezesurę w sekcji m orfo- 
logji, fizjologji i em brjologji, lecz również 
i zw łaszcza podczas dalszego objazdu S ta
nów, gdzie bez tego szczególnie życzliwego 
poparcia trudno  by  w yzyskać te okazje, ja 
kie nastręcza podróż po tym  istotnie m ło 
dym  i ciekaw ym  Nowym Świecie.
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O B Ł O K I M A G E L L A N A
napisał 

EUGENJUSZ RYBKA

Na niebie południow em , w strefie gwiazd, 
okalających biegun, jaśnieją dwa w sp an ia 
łe skupienia gwiazd, znane pod nazw ą 
O błoków Magellana. Nazwę tę zawdzię
czają one znanem u podróżnikow i, k tóry  
podczas swej historycznej podróży do 
strzegł je i opisał. Najnowsze badania astro  
nom iczne w ykazały, że Obłoki M agellana 
są praw dziw ą skarbnicą faktów  astro n o 
micznych, a więc gruntow ne zbadanie tych 
grom ad gwiezdnych m a dla poznania 
w szechśw iata bardzo doniosłe znaczenie.

Dla oka nieuzbrojonego Obłoki M agella
na sp raw iają  wrażenie części Drogi Mlecz
nej, oderw anych od głównej wstęgi. W ięk
szy z nich leży w gwiazdozbiorze Dorado, 
w odległości 33° od płaszczyzny Drogi 
Mlecznej oraz 21° od bieguna południow e
go. Mały Obłok, w gwiazdozbiorze Tucana 
odległy jest o  44° od płaszczyzny Galaktyki 
i 17" od bieguna południowego.

Obłoki M agellana są zbiorow iskam i gwiazd 
i m gławic, analogicznie do układu  Drogi 
Mlecznej, do którego należy słońce; są one 
jednak  um ieszczone w przestrzeni poza n a 
szym układem  gwiazdowym , w odległości 
znacznie większej, niż gwiazdki, stanowiące 
b ladą wstęgę Drogi Mlecznej.

Potężne lunety nowoczesne pozw alają na 
badanie oddzielnych gwiazd i m gławic, 
w chodzących w skład Obłoków M agellana. 
A jest ich tak wiele, że jeszcze przez długie 
la ta  stanow ić one będą niew yczerpaną 
skarbnicę dla astronom ów -badaczy.

N ajjaśniejsze gwiazdy, widoczne w  O bło
kach, są 11-ej w ielkości1) gwiazdowej, 
a więc m ogą być dostrzeżone naw et w n ie
wielkich lunetach. Słabych gwiazd spoty
kam y tam  niezliczone m nóstwo. W  jednym

1) Jasność gwiazd wyrażamy w astronom ji w w iel
kościach i oznaczamy przez m. Najsłabsze gwiazdy, 
widoczne okiem nieuzbrojonem, są 6-ej wielkości; 
zaś gwiazda (n +  1 ) -ej wielkości jest 2 % raza słab
sza od gwiazdy n-ej wielkości. — Najjaśniejsza 
gwiazda, Syrjusz, ma wielkość ujemną — lm . 6.

tylko M ałym Obłoku S h a p 1 e y znajduje
500.000 gwiazd, jaśniejszych od 18-ej wiel 
kości, dostępnych więc do b ad ań  zapom ocą 
wielkich współczesnych narzędzi astrono
micznych.

System atyczne obserwacje fotograficzne 
Obłoków M agellana podjęte zostały zapo
mocą 24-ca'lowego ' re frak to ra  przez filję 
O bserw atorjum  H arvardskiego (Boyden- 
Station, A reąuipa, P e ru 2) ). Ponadto  spek 
troskopowe badan ia  jaśniejszych objektów  
w O błokach M agellana uskuteczniono 
w filji O bserw atorjum  Licka (Santiago, 
Chile).

Ze wstępnych zdjęć, odrazu O kazało  się, 
że Obłoki obfitu ją w wielką ilość gwiazd 
zmiennych. Główna badaczka tych grom ad, 
M i s s  L e a v i 11 z O bserw atorjum  H ar- 
vardzkiego, znalazła w nich odrazu 1777 
gwiazd zm iennych —  przew ażnie cefeid. 
Nazwą tą, pochodzącą od głównej p rzed sta 
wicielki tego typu, Cephei, objęte są n a d 
zwyczaj ciekawe gwiazdy zm ienne, których 
badania obecnie ściśle się łączij z z a g a d n ie  
niam i budow y w nętrza gwiazd oraz ro ; 
m iarów  wszechświata.

Charakterystyczne cechy cefeid, w yróż
niające je od innych gwiazd zm iennych, są 
następu jące:

1) Blask ulega ciągłym  zm ianom  w sta 
łym  okresie, wynoszącym  od u łam ka dnia 
do kilkudziesięciu dni.

. 2) U w szystkich cefeid b lask  dość szybko 
wzrasta, słabnie zaś znacznie wolniej.

3) Blask zm ienia się przeważnie m niej, 
niż o jedną wielkość gwiazdową; u bardzo  
niewielu gwiazd am plituda zm ian blasku 
przekracza 1.5 wielkości.

4) Ściśle w tym  sam ym  okresie, co zm ia
ny blasku, dokonyw ują się przesunięcia 
prążków  w w idm ie (zmiany prędkości r v

*) Stacja ta4 obecnie została przeniesiona do Afry
ki Południowej.
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djalnej w edług zasady D o p p l e r a ) ,  po 
nadto  w tym  sam ym  okresie zm ienia się 
typ  w idm ow y gwiazdy.

Przyczyny tych  w szystkich zm ian nie są 
jeszcze dostatecznie w yjaśnione; w obec
nym  stanie n au k i tw ierdzić ty lko  możemy, 
że w tych  o lbrzym ich gw iazdach istnieją 
siły w ew nętrzne, k tóre w yw ołują zm iany 
blasku, w idm a, prędkości rad ja ln e j i t. d.

Szczegółowe b ad an ia  cefeid, dokonane 
przez M i s s  L e a v i t t  i S h a p l e  y ‘a 
nad  tem i gw iazdam i w M ałym  O błoku, do
prow adziły  do b ardzo  w ażnych wniosków. 
Gdy bowiem  uszeregow ano cefeidy według 
okresów, okazało się, że gwiazdy z n a jk ró t
szym okresem  zm ian b lasku  są jednoczą- 
śnie najsłabsze, im zaś jest dłuższy okres; 
tem  gw iazda jest jaśniejsza. S tąd  S h a 
p l e  y w yznaczył zależność m iędzy logaryt- 
m em  okresu zm ienności i jasnością gwiazd 
w M ałym Obłoku. P rzy  w yprow adzaniu  tej 
zależności uczyniono założenie, że w szyst
kie bad an e  gwiazdy są w przybliżeniu w je 
dnakow ej od  nas odległości. Założenie to 
uspraw iedliw ione jest przez m ałe rozm iary  
Obłoków w poró w n an iu  z ich odległością 
od nas.

Możemy więc przyjąć, że zaobserw ow ana 
w M ałym  O błoku M agellana zależność m ię
dzy okresem  zm ienności cefeid i w idom ą  
ich jasnością  zachodzi jednocześnie m iędzy 
okresem  i jasnością bezw zględną*). W  n a
szym układzie gw iazdow ym  Drogi Mlecz
nej zbadano zapom ocą statystycznych  ba
dań  odległości wielu cefeid o różnych ok re
sach i  n a  tej podstaw ie obliczono ich  jasności 
bezwzględne. D ało n am  to m ożność znale
zienia, jak im  bezw zględnym  jasnościom  o d 
pow iada zaobserw ow any b lask  cefeid w 
M ałym O błoku M agellana. Różnica zaś m ię
dzy jasnością zaobserw ow aną i bezw zględ
n ą  odrazu  pozw ala n a  w ykrycie odległości 
gwiazd.

W spom niana m etoda m a nadzw ycz tj 
ważne zastosow anie do oceny odległości

1) Bezwzględną jasnością gwiazd nazywamy taką 
jasność, jaką miałyby one, gdyby je umieszczono 
w siałej jednakowej od nas odległości. Za taką odle
głość uważamy dystans, skąd promień orbity Ziemi 
widać pod kątem 0”.l5. Odległość ta jest równo-
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zbiorow isk gwiazd, do k tórych  m etody t r y 
gonom etryczne nie m ogą być użyte. W y
starczy bowiem  zaobserwow ać napo tykane 
dość często w tych zbiorow iskach cefeidy, 
t. j. znaleźć ich  okres i średnią jasność, aby 
z zależności, w yprow adzonej przez S h a- 
p 1 e y ‘a dla tych elementów, o trzym ać ja s
ność bezwzględną, a dalej —  odległość.

W  zastosow aniu do obłoków M agellana 
m etoda ta  dała następujące wyniki. W ielki 
Obłok odległy jest od nas o 112.000 lat 
św iatła, średnica zaś jego wynosi około
14.000 lat św iatła; odległość i średnica Ma
łego O błoku wynoszą odpowiednio 102.000 
i 6.500 lat św iatła. W ykrycie tych  odległości 
dało nam  m ożność uprzytom nienia sobie 
ogrom u tych grom ad gwiezdnych oraz 
stw ierdzenia w nich istnienia nadzw yczaj 
jasnych gwiazd i mgławic.

Blask najjaśniejszych gwiazd w M ałym 
O błoku M agellana przew yższa około 200.000 
razy jasność bezw zględną naszego słońca, 
w W ielkim  zaś Obłoku napotykam y gw ia
zdy jeszcze jaśniejsze. Bezw'gzlędna jasność 
najgorętszych gwiazd typu widm owego O 
w W ielkim  O błoku w aha się od —  8 m 
do —  3 m. Jedna zaś z gwiazd zm iennych, 
S D oradus, zm ieniająca nieregularnie blask 
od 8 m  do 9 m  4 (w skali fotograficznej), 
m a nadzw yczaj w ielką jasność bezw zględ
ną, aż —  8 m. 9. Jest więc ta  gwiazda
500.000 razy  jaśniejsza od naszego słońca, 
najpotężniejsza zapew ne ze w szystkich z n a 
nych gwiazd zm iennych.

Poza jasnem i gwiazdam i Obłoki Magel
lana zaw ierają  w spaniałe mgławice gazo
we. W śród  n ich  im ponujące rozm iary  posia
da m gławica 30 D oradus, której średnica 
wynosi 130 lat św iatła, liczne zaś pętle 
i prom ienie w ybiegają na odległość blisko 
300 ilat św iatła od środka. Bezwzględna jej 
jasność, najw iększa w śród znanych m gła
wic, przewyższa bezwzględną jasność zna
nej gazowej m gław icy w O rjonie około
10.000 razy ; gdybyśm y zaś m gławicę 30 
D oradus umieścili w tem  sam em  miejscu, 
w k tórem  istn ieje w spom niana m gławica 
O rjona (650 lat św iatła od Ziemi), —  w ó
wczas m gławica ta zakry łaby  cały  gwiazdo-
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zbiór O rjona. A nie jest to jedyna wielka 
m gławica w Obłokach M agellana. Szczo
drze w tym  kosm icznym  zbiorow isku n a tu 
ra  rozsiała świetne gwiazdy i w spaniałe 
m gław ice — o wiele gęściej, niż w jak im 
kolwiek zakątku  Drogi Mlecznej.

W szystkie te gwiazdy i mgławice, stano
wiące Obłoki Megellana, z wielką szybko
ścią pędzą przez przestrzeń. Jak  oblicza 
S h  a p 1 e y ongiś, w zaraniu  epoki paleozo- 
icznej na  Ziemi, Obłoki były tak blisko 
płaszczyzny Drogi Mlecznej, że nie wy róż 
n iały  się na tle jej bladej wstęgi. Teraz zaś 
są od niej bardzo oddalone. Z zaobserw o
w anych przesunięć prążków  (na zasadzie 
Dopplera) w w idm ach m gławic gazowych 
Obłoków M agellana wynika, że obie g ro 
m ady gwiezdne o ddala ją  się od nas z dość 
znaczną szybkością. Z w idm  17 m gławic 
W ielkiego O błaku otrzym ano na w artość 
prędkości rad ja lnej -f- 276 km/sek., z je 
dnej zaś m gław icy w Małym Obłoku 
+  170 km/sek. Prędkości rad ja lne gwiazd 
w O błokach M agellana nie zostały jeszcze 
zm ierzone, jakkolw iek pom iary takie by ły 
by zupełnie możliwe dla wielkich współczes
nych teleskopów. Niestety, wszystkie wiel

kie lunety i reflektory  umieszczone są na  
półkuli północnej, głównie w Stanach Z jed 
noczonych Ameryki Północnej, dla. narzędzi 
tych więc są Obłoki niedostępne.

Obecnie jednak obserw atorja po łudnio
wej półkuli, w szczególności zaś A fryki P o 
łudniowej, rozw ija ją  coraz żywszą d z ia ła l
ność. W  tym ostatnim  k ra ju  spotykam y 
szczególnie dogodne w arunki dla prac a s tro 
nom icznych, m am y tam  bowiem bardzo  
przejrzystą atm osferę, wielką ilość nocy po 
godnych w roku oraz śliczny klim at. Z tego 
też powodu, obok sam oistnych obserw ator
iów, pow stają tam  teraz fil je wielkich ob- 
serw atorjów  am erykańskich  w celu skoor
dynow ania b adań  nieba na obu pó łku lach

Możemy się więc spodziewać, że b ad an ia  
nieznanych dziedzin nieba południowego 
przyniosą bardzo obfity plon odkryć 
w zbogacając znacznie nasz dorobek n au k o 
wy. Między innem i, O błoki M agellana do 
starczą nam  jeszcze m nóstw o ciekawych 
i w ażnych faktów  i zjaw isk, na m ocy któ 
rych będziem y mogli odtw orzyć sobie, jak  
są skonstruow ane najbliższe w stosunku 
do naszego uk ładu  Drogi Mlecznej g rom ad \ 
gwiezdne.

Z T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H
Dn. 14 listopada 1928 r. odbyło się posiedzenie 

Oddziału Warszawskiego Polskiego Towarzystwa 
Biologicznego. Przedstawiono następujące prace: 
1) .1. F e g l e r :  Chemiczne podrażnienie zakończe
nia nerwu błędnego w płucach a) zapomocą do
żylnego wprowadzenia związków, wytwarzających 
wolny chlor; b) zapomocą pewnych pochodnych

K R O N I K A
IV ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH.

Zestawiając bilans IV-go Zjazdu Fizyków Pol
skich w Wilnie musimy na pierwszem miejscu wy
razić radość z powodu dużej liczby uczestników  
zjazdu: bo 175 członków Polskiego Towarzystwa 
Fizycznego przyjęło udział w Zjeździe. Natomiast 
odczuwamy żal z powodu nieobecności wielu pro
fesorów fizyki.

Zjazd obradował w dwóch sekcjach: ogólno-nau- 
kowej i pedagogicznej.

W  sekcji naukowej przedstawiono 51 prac. Po
dział według treści przedstawia się tak: 21  prac

trójchloroarsenu. 2) M. W a w r z y ń s k a :  W spra
wie obecności prątków duru brzusznego w śluzie 
gardzieli. 3) St. P r z y ł ę c k i :  Wpływ struktury 
na działanie desmolaz. Część II. Urikuza w miazdze 
z nerki i wątroby. 4) A W i l e ń c z y k :  Trzecie do
niesienie o powstawaniu dojrzałych woreczków  

.w  grzybkach chorobotwórczych v’łosów.

N A U K O W A
z optyki, 6 prac z dziedziny stałych dielektrycz
nych, 5 prac z dziedziny promieni Roentgena, 8 prac 
z dziedziny jonów i elektronów, 3 prace teoretyczne, 
8 prac z różnych innych dziedzin.

Podział według poszczególnych miejscowych od
działów Tówarzystwa Fizycznego pokazuje, że naj
więcej prac naukowych dal Oddział Warszawski, 
bo 29; Oddział Krakowski 3; Lwowski 5; W ileń
ski 6; Poznański 1; inne miejscowości — 4. Oprócz 
tego były trzy prace natury informacyjno-pedago- 
gicznej. Należy zaznaczyć, że Zakład Fizyki Do
świadczalnej Uniwersytetu Warszawskiego przedsta-
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wił na Zjeździe obecnym 22 prace naukowe.
Z tego ogólnego zestawienia prac Zjazdu m oże

my wysnuć niektóre uwagi.

Widzimy, że prace z dziedziny optyki zajmują 
u nas bezsprzecznie pierwsze miejsce. Po raz pierw
szy na Zjeździe mamy cały szereg prac z dziedziny 
ipromieni Roentgena. Prace teoretyczne są w yjąt
kowo nieliczne. Coraz większy udział w twórczości 
naukowej przyjmują młode siły. Prace ich są coraz 
liczniejsze i coraz więcej niezależne.

Porównanie obecnego IV-go zjazdu ze zjazdami 
lat ubiegłych daje dokładny obraz rozwoju Pol. 
Tow. Fiz., jak również postępów Fizyki Polskiej.

Na pierwszym zjeździe, który odbył się w W ar
szawie przed 5-iu laty, referowaliśmy własne prace 
naukowe, wykonane przeważnie w zakładach ob
cych w czasie naszego tułactwa na obczyźnie. Na 
zjeździe w Krakowie wygłoszono szereg prac nauko
wych, wykonanych już w kraju, ale przeważnie 
przez kierowników zakładów fizycznych i przy po
mocy prostych środków pomocniczych. Był wpraw
dzie już wtedy obecny na zjeździe cały szereg m ło
dych sił naukowych, ale czynnego udziału w zje- 
idzie młodzi fizycy prawie nie przyjmowali. Inaczej

S P R A W O Z D A N I E

Acta Biologiae Ezperimentalis,  Yol. 1. Redaktor:
K. B i a ł a s z e w i c z. Warszawa, 1928. Skład głó
wny: Ekspedycja Kasy im. Mianowskiego. Cena 
25 zł. (w prenumeracie 20 zł.).

Oto leży przed nami tom pierwszy „Acta Biologiae 
Experimentalis“ czasopisma naukowego, wydawane
go staraniem Instytutu im. M. N e n c k i e g o  (Tow. 
Nauk. Warszawskie). Wydawnictwo to, ogłaszające 
rozprawy z zakresu fizjologji i chemji f i
zjologicznej roślin i zwierząt, morfologji doświad
czalnej, etologji i dziedzin pokrewnych, ukazywać 
się ma w liczbie 2 tom ów rocznie (40 — 50 arku
szy). Na bogatą i interesującą treść pierwszego to 
mu Acta Biologiae Experimentalis  składają się, mię
dzy innemi, poszukiwania: E. G o d l e w s k i e g o  
jun. (Kraków) nad istotą podniety zjawisk regene
racyjnych i ich hamowaniem, H. R y c h l e w s k i e j  
(Warszawa) studja nad ciepłem spalania mięśni 
żywych, J. K. P a r n a s a  (Lwów) obszerne om ó
wienie wyników badań swej Szkoły nad powstawa
niem amonjaku i zależnością tej sprawy od czyn
ności mięśni, S. K o p c i a  (Puławy) poszukiwania 
nad Apływem głodzenia na długość życia formy doj
rzałej Drosophila melanogaster, S t. J. P r z y ł ę c 
k i  e g o (Warszawa) część I-sza, badania nad 
wpływem struktury na kinetykę desmolaz, T. V i e- 
w e g e r a (Warszawa) rezultat}' analiz składu che-

było na Ill-im  zjeździe we Lwowie. Wygłoszono 
dużo prac naukowych, wykonanych w polskich za
kładach przez młodych fizyków. PrzewTażała już 
młodzież, biorąc czynny udział w dyskusji. Rów
nież i kierownicy zakładów przedstawili swoje pra
ce, wykonane przy pomocy przyrządów daleko wię
cej dokładnych, stojących na poziomie współcze
snej techniki badawczej.

Na obecnym czwartym zjeździe są referowane 
wprawdzie, również jak na pierwszym zjeździe, pra
ce, wykonane przez fizyków polskich w obcych za
kładach fizycznych (w Paryżu, Utrechcie, Tubin- 
idze). Ale ci młodzi pracownicy otrzymali już w Pol
sce swoje wyszkolenie fizyczne, ogłosili w kraju już 
kilka prac naukowych i wyjechali na studja zagra
nicę dla wydoskonalenia się w technice badaw
czej i dla nawiązania kontaktu z zagranicznemi pra
cowniami fizycznemi. Niosąc w świat umiejętności 
uzyskane w kraju, przyczyniają się do uznania za
sług fizyki polskiej zagranicą.

Biorąc pod uwagę wspomniany wyżej prędki roz
wój fizyki polskiej w ciągu ostatnich pięciu lat, mo
żemy wyrazić przekonanie, że na piątym Zjeździe 
Fizyków Polskich w' Poznaniu będziemy mogli za
znaczyć dalsze postępy. Cz. Reczyński (Lwów)

Z L IT E R A T U R Y

micznego węgorzy głodzonych i roli tłuszczów 
w tym procesie oraz K. B i a ł a s z e w i c z a  (War
szawa) studja porównawcze nad składem cieczy 
międzycząsłkowej komórek jajowych i t. d. W szyst
kie zawarte w tomie prace ogłoszone są w języku 
polskim i opatrzone są krótkiemi streszczeniami 
w jednym z czterech języków kongresowych. Bliż
sze omówienie rezultatów ibadań poszczególnych 
autorów (ogółem tom zawiera 1 1  rozpraw) prze
kroczyłoby ramy tego zwięzłego sprawozdania. Pod
kreślić należy b. staranną szatę zewnętrzną wy
dawnictwa oraz umieszczenie w specjalnej rubryce 
(w opracowaniu S. D e m b o w s k i e j )  polskiej 
bibljografji biologicznej za rok 1927.

Ukazanie się tego cennego i nie ustępującego pod 
względem treści analogicznym czasopismom zagra
nicznym wydawnictwa zawdzięczamy niestrudzonej 
energji redaktora prof. K. B i a ł a s z e w i c z a ,  
który już od dawien dawna zabiegał nad stworze
niem fachowego pisma polskich biologów. Dopiero 
w r. b., i to dzięki subwencji Min. W. Bel. i O. P. 
starania te zostały zrealizowane. Należy się spodzie
wać, iż pismo to znajdzie licznych prenumerato
rów; w łonie polskich instytucyj naukowych i tych 
wszystkich, którym rozkwit naszej nauki leży na 
sercu.

Piotr Słonimski.

R edaktor odpow iedzia lny: ADAM C Z A R T K O W SK I Drukarnia  W ł. Łazarskiego, Złota  7/9
Telefon



Do artykułu p. A. Softana ,0  promieniowaniu 
pośredniem między nadfjoiletein i promieniowa
niem X“, Nr. 26 z dn. 1 grudnia 1928 r., sta-. 341.

Czytelnicy proszeni są o wklejenie niniejszego ry
sunku zamiast mylnie podanej figury na właściwem 
miejscu.




